
N" 76

" W f o i i i j KURYER LITEWSKI
%4> Wilnie we Środę dnia 29 Czerwca p.s. 1827 Roku.

W i a d o m o ś c i  K r a j ó w  e .

Sankt-Petersburg dnia 18 czerwca•
(z Ruskiego Inwalida.) ,

Dnia i 4 h. tn. przybył do tuteyszey stolicy 
aadzwyczay ny Poseł Króla Jegomości Angielskie­
go, Margrabia Ho!ford, dla złożenia Mayjaśnjey- 
szkmu Cesarzowi  J egomości  zn a k ó w  orderu Pod­
wiązki,

TViadomokci z Gruzji.
Jenerał-adjulant Benkendorf 2, dnia 21 ma­

ja wy komenderował 4 seciny kozaków 4go półku 
Czarno morsk o-kozack i ego, pod dowództwem sLar- 
szyny woyskowego PPierbickiego, dla uderzenia na 
Tatarów, przybyłych z eskortą z Daraałagezu, do 
wiosek leżących ponad rzeczką Kii k-Bułak.

22go przede dniem, 12 ludzi ze 20 ujuczone- 
mi wołmi, niespodzianie zbliżyło się do pocztu 
kozaków z 5o 1'udzi złożonego, i widząc ich prze­
wagę, poddali się bez wystrzału. Starszyna woy- 
skowy IP^ierbicki, przyłączywszy się do tego pocztu 
z resztą kozaków, wyruszył ku rzeczce Kirk-Bu- 
łak, i uszedłszy nie więcey jak wiorst 4, attako- 
w ał nieprzyjaciela, w liczbie 100 Judzi będącego, 
ze znaczną ilością juków, który był zasiadł w v\ ą\v o- 
zie i silny rozpoczął ogień. Ta nieprzyjacielska par­
ty a natychmiast została otoczoną przez kozaków, 
i na przekonanie Ormianina Mortirosa hl ekilewa, 
oddała się w mewolę. Przy tern zdarzeniu wzię­
to go ludzi i znaczną liczbę wołów. W  net potem 
uyrzano około wioski Czadkran do 5o ludzi kon­
nych, 1 tyleż z jukami, zbliżających się ku wio­
sce Baszkent za rzeczką Kar Bułak. Wysłane dwie 
seciny kozaków nie mogły dognać konnych, lecz 
odbiły przeszło 100 wołów ujuczonych i nieco koni.

VV te у rozprawie, ze strony nieprzyjaciela 
poszło w niewolę 116 ludzi; odbito też 241 wo­
łów, 34 koni i 119 fukow z pszenicą i różnemi rze­
czami, jako też znaczną ilość broni.

Major Basów , posyłany d. 24 maja na fura- 
żyrówkę do Kirk-Bułaku, powrócił szczęśliwie, i 
przyprowadził 22 jeńców, i 5 koni i 11 sztuk by­
dła rogatego.

Zabrani w niewolę dnia 22 maja na wypra­
wie starszyny woyskoY\ego FPierbickiego, Szadlin- 
cy, z rozkazu Jenerał-adjutanta Bekendorfa 2 zo­
stali uwolnieni, w tey nadziei, iż zachęcą swoich 
spółziornków do poddania się naszemu orężowi. 
Ziściło się oczekiwanie Jenerał-adjutanta Benken- 
dorfa 2go, gdyż A slan  Sułtan Szadliński, listo­
wnie oddał się w opiekę J ego Cesajrskiey Mości; 
do czego także skłonił i niektórych Agałarów 
Chaństwa Eriwańskiego; a na prośbę ich, Jenerał- 
adjulant Paskiewicz postanowił wszystkich opa­
trzyć kartami bezpieczeństwa.

Podług rapportu wojenno-okręgowego naczel­
nika w Kachetyi, Xięcia JJekowicza-Czerkaskie- 
go , pomiędzy Czarcami i inne mi w tey stronie 
Górskiemi narodami , nie słychać o żadnych nie­
przyjaznych przedsięwzięciach.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
(z Gazety Warszawskiey).

Ostatnie chwile życia ś. p . ВІ'Р. J X . ІѴ оу-
decha  Skarszewskiego, A rc y -B isk u p a  F F a rsza w

skicgo, Prymasa Królestwa Polskiegow Nim wy* 
mównieysze jakie pióro określi bez uprzedzenia 
chwalebne i cnotliwe życie zmarłego, ś. p. Xiędza 
Wovciecha Skarszewskiego, Arcy-Biskupa W ar­
szawskiego, Prymasa Królestwa Polskiego, Kawa­
lera orderów Orla Białego i s'. Stanisława 1 klas- 
sy: udzielamy tu dla bliższey wiadomości opis 0- 
slatnich chwil tego szanownego Arcy-Pasterza.

Jeszcze w dniu 11 czerwca r. b. czując się 
bliskim rozstania się z tym światem, jako dobry 
Pasterz i wierny obowiązkom prawego katolika, 
chciał w przykładzie własnym spokoynego spo­
glądania się na śmierć i stawienia się gotowym w 
progach wieczności, dać pasterską naukę owie­
czkom swoim , j ik potrzeba według praw Boga 
całe życie urządzać, ażeby w ostatnim zgonie ty­
le bydź, ile on, szczęśliwym. W  tym celu, jako* 
też pomny na Sąd Paua Boga, który cnoty na­
wet człowieka waży na ścisłe у szali sprawiedli­
wości, oczyścił swoje sumnienie z ułomności towa­
rzyszących naturze ludzkiey przez spowiedź Sa­
kramentalną, po klórey, w o hec zgromadzonych 
Biskupów, Kapituły Metropolitalnej, licznego Du­
chowieństwa, tudzież Seminaryum, uczyniwszy u- 
roczyste wyznanie wiary ś. Katolickiey , z nay- 
większćm rozczuleniem i zbudowaniem osób obe­
cnych, przystąpił do przyjęcia Nayświętszego Sa- 
kiamenlu : nakoniec Olejem ś. namaszczony dał 
na zawsze ostatnie pożegnanie Duchowieństwu, 
które go otaczało i udzielił Pasterskie błogosła- 
wieństwo w szysłkim obecnym, tak duchownym, ja­
ko i świeckim osobom, licznie otaczającym łoże 
jego śmiertelne.

Gdy o godzinie 6ley wieczorem dnia tego 
upadające coraz siły dozwoliły mu jeszcze chwil 
wolnych, odmówił z budującą skruchą zwykłe mo­
dlitwy i ostatnią benedykcyą Apostolską z przy­
wiązanym odpustem zupełnym odebrał* Zacho­
wawszy do końca przytomność umysłu i spokoy- 
ność, która cnotliwych tylko dusz jest udziałem, 
w dniu 12 czerwca o godzinie 11 przed południem 
bogoboynie i prawdziwie po chrześcijańsku przy­
kładne zakończył życie.

Tak więc utraciliśmy tego, który, nosząc W 
sercu żywą wiarę Boga, żył cały dla chwały Jego, 
i poświęcał wszystkie chwile uszczęśliwieniu dusz, 
które May wyższy Pasterz staraniu jego duchowne­
mu poruczył. . Lecz jeżeli z jedney strony smu­
tek przejmuje nie tylko stolicę tuteyszą, ale i kray 
cały po śmierci Lego naygodnjeyszego Pasterza, z 
drugiey widok tak szczęśliwego zgonu, który jest 
niewątpliwym dla niego zakładem wiecznej szczę­
śliwości, przez bogobojne życie zasłużonej, powi­
nien wierne serca pocieszyć i bydź dla nas wszyst­
kich pobudką , abyśmy naśladowali, .jego dobroć, 
uprzeymos'ć, uczynność, łagodność i ludzkość, a 
nade wszystko postępowali tą drogą bo jaźni Pana 
Boga , którą on zawsze nam głosem Pasterskim i 
przykładem życia swojego przypominał.

Wznoszący się podług rysunków Budowni­
czego Szucha, gmach Towarzystwa wyrobów zbo­
żowych przy drodze Nowo-Jerozolimskiey, będzie 
zaiste ozdobą stolicy. W tych dniach ma bydź 
dokończony komin, którego wysokość dóydzie wie­
ży Swięto-Krzy skiey. Zaczynają już stawiać gło-



wnieysze części machiny parow ej;  cylinder spro­
wadzony z Anglii został już na swern miejscu o- 
sadzony; kotły  w wielkości ledwie chałupom wło­
ściańskim nie równające się, wkrótce przewiezione 
tam  będą z fabryki JZwansa, na wozach umyślnie 
na to sporządzonych. N iem nie j  ciekawą jest s tu ­
dnia dla dostarczania wody machinie parow ej zbu­
dowana, k tó re j  m ur przez podbieranie ziemi że 
spodu opuszczony został. Obfitość wody; którey 
4 pompy wylać nie zdołały, zatrzymała dalsze o- 
koło niey roboty, aż póki sama machina parowa 
wody tey nie wyciągnie»

Rodzaj owadu szersżenia sosnowca , k tóry  w 
zeszłej jesieni okazał się by ł  w straży Jadtowieć  
w  Leśnictwie W ieluńskim , i w  roku bieżącym w 
znaczney ilości oddział wspomniony trapił; częste 
wszakże,ulewy, grady i burźe wiele Się do wytę­
pienia go przyczyniły; Oprócz lego w dałem L e ­
śnictwie W ieluńskiem dał się spostrzedź iriny ro­
dzay gąsienic; szczególnie młodą sosnę niszczących; 
nie w w ie lk ie j  jednak ilości; Zaradcze środki 
niezwłocznie ogłoszone i przedsięwzięte zostały.

Równie i w lasach do K am ebryi miasta P yzd r  
należących, gąsienice znaczne Zrządziły szkody, tak 
dalece, ze do 6000 Sążni drżewa wyciąć należy.

W  nocy z dnia 21 na 22 b. m, na polach 
wsi S ta ra -R u d a  w  okolicy W ąchocka , z chmury 
od zachodu na w schód ciągnącej, spadły muszelki 
dotąd nieznane, i bardzo gęsto okryły ziemię ńa 
20 łokci obwodu. ........

A u s t r i a .
P resburg  dnict 22 m aja*

( ł  G a z e ty  łEarszaw sfciey).
Projekt do prawa o załatwieniu Stosunków 

pieniężnych między prywatnemi, w skutek n a j ­
wyższej rezo lucji  z dnia 10 b. m. na posiedze­
n iach  cyrkularnych wypracowany;, wniesiony był 
na obrady w d. 17 h. m. na ізгбіёгп posiedzeniu 
Stanów, i po niejakich poprawkach poszedł do Iz ­
b y  M agnatów , która go zaraz na tem samem po­
siedzeniu przejrza ła ,  i swoje postrzeżenia na nie­
które  punkta onćgoż Stanom udzieliła. Narady 
Cyrkularne przeznaczone były w tey mierze na dzień 
następujący, lecz zostały wstrzymane , dopókiby 
postrzeżenia Izby Magnatów względem całego p ro ­
jektu nie nastąpiły. Dnia 18 m. b .by ło  22^me po­
siedzenie S$ymu; nasamprzód Izby Magnatów; która 
tym  sposobem wygotowane poselstwo swoich ogól­
nych  postrzeżeń jeszcze raz wzięła pod rozwagę ; 
i  potem odesłała je do Stanów, gdzie prżyszło 
do D yktatury . W  dniii 19 b; m. rozpoznawała 
takowe na posiedzeniu cyrkularnęm  Izba Stanów; 
ułożyła poselstwo ze swójemi Wzajemnemi postrze­
leniami, które tym samym sposobem wczoraj ra ­
no sprostowano, potem o godżinie 11 naypierwiey 
na 228mem posiedzeniu Stanów', po bnegoż zatwier­
dzeniu także na posiedzęniń Izby Magnatów wnie­
siono na obrady, w  ciągu k tó rych  w  tey mierze 
nastąpiła zgoda. „

W ie d e ń  dnia  12 czerwca»
(z tey  ze g a ze ty .)

T u te jszy  JDostrzegacz A u s try a c k i  umieścił 
CO następuje:

„  Surowe p ra w d j ,  zawarte w  następującym 
a r ty k u le ,  w  większości; mało znaydą p rzys tępu ;  
dla jednych będą zgorszeniem, dla drugich niedo­
rzecznością. Lecz c i ;  dla których są pisane; pe­
w no  je przeczytają ze wzruszenie*, i nie zostawią 
ich  bez sk u tk u .”

„ P y ta n ie m  jest dziś ,  mówi pewien pisarz 
>,francuzki; niedający się unieść strumieniem czasu:
„  jak zniszczyć rewmlilcyą; oszczędzając, o ile mo- 
>, ina, jey Zwolenników ? ”

„ B o n a p a rte  sam sobie zadał to pytanie ; i 
sądz ił ,  że je rozwiąże, niszcząc rew oluc ją  przez 
własnych jey przyjaciół. Lecz czyliż ci mogli się 
wyrzec swey n a tu ry ?  czyliż on sam nie był n a j ­
większą przeszkodą wykonania swych zamiarów, 
gdy w nim widziano ciągłe wzywanie do rew olu­
c j i  i  żywe świadectwo jey p o tęg i? ’’

«'Chcąc zagładzić rdwolucyą, (*) trzeba u- 
mieć przezwyciężyć ducha , k tóry  ją utworzył i 
ciągle' wznawia, trzeba jey odebrać zaufanie w< 
własnem istnieniu.”

„ Rewolucya jednego tylko obawia się prze­
ciwnika. Nie zewnętrznych środków potęgi, gdyż 
zdoła ona je przytępić lub przeciwko pfraweknii 
porządkowi obrócić ; nie dyktatury, gdyż ukryje 
śię przez ciąg jey trwanie* ”

« Jedynym prawdziwym jey przeciwnikiem 
jest Religia® Zaszczepcie Religią w obyczaje , w 
prawodawstwo konstytucyjne, w W yc ho w ani e  mło­
dzieży: ńiechay oda przewodniczy we wSżyśtkich e- 
pokach życia obywatelskiego, przenika nayfa- 
jemnieysze ścieżki umysłów, a rewolucya dostanie 
wytępioną 77

„ Gdyż rewolucya jest pychą, którą Religia 
potępia, jako początek wzystkiego złego.”

,5 Rewolucya jest żądzą; a sama tylko Religia 
wskazuje człowiekowi cel, mogący zaspokoić nie- 
nasytnę jego serce. ”

,5 Re wolucya jest rozkiełzaiiiem namiętności; 
a sama tylko Religia posiada tajemnicę, riawet na­
miętnościom uczynić znośnem łagodne swe jarz­
mo* ”

Rewolucya liczy człowieka dążyć db w iel­
kości dopóki żyje, ponieważ po tem życiu nic mu 
nie pozostaje; Religia pociesza go, w jego rriałuści, 
widokiem wielkości, nieograniczoney przestrzenią , 
ni czasem . 77

y, Religia mówi: oddaycie Cesarzowi co jest 
Cesarskiego; a Bogu co Boskiego; rewolucya zaś 
m ó w i : Cesarz jest naszym nieprzyjacielem, a Bóg 
czczćm tylko nazwiskiem. ”

„Całego więc przekształcić trzeba człowie­
ka, jeźli zepsuciu ma bydź położona tam a.”

5? To zaś nie jest dziełem chwili.  Natura 
ludzka jest s ła b ą ; a nałóg potężnym. Niekiedy 
nawet obyczaje wyprzedzały prawodawstwo; dziś 
prawodawstwo powinno wyprzedzać obyczaje.” 

y, Oczernią huś głowy przew rotne, że opo­
wiadamy Teokracyą. Becz n aydokładnieysza zgocr 
dność zasad towarzyskich i religiynych, czyjiż się 
może nazwać Teokracyą. Czy liż akt, k tóry  no* 
We mii p raw u narodów w Europie ostatnią nadał 
cechę, a k tóryby rewolucjoniśc i chętnie wyrzu­
cili z roczników naszey historyk by ł  aktem teo- I 
kratycznyin ? ”

y, W ytrw ałość  i odwaga, to jest tajemnicą si-l 
ły rządów. W ielk iś  są trudności, niebezpieczeń- i 
stwa niechybne; lecz sława odniesienia zwycięz- 
twa nad piekłem zasługuje, aby była okupioną. 
Chwała tym, którzy o sobie kiedy będą feogli po­
wiedzieć: Ród ludzki wielkim Szedł krokiem ku 
przepaści ; świat móralny zapad \ co raz "tębiey 
w zepsuciti; dzięki naszym staraniom! cżłowiek od­
zyskał 'swvję godność , burze już nas nie straszą, 
gdyż wszy51 ko stoi ha mocnych podstawach. ”

A n g l i a .
L o n d yń  dnia  16 czerwca .

(z Gafcety W arszawskiey.)
Pań Jam es-SuP rey  podał Parlamentowi proś­

bę o pozwolenie stAwiania młynów w L ondy- 
fiie i innych miejscach, gdzie są Składy zboża za­
granicznego , aby Robiona w nich mąka, mo­
gła bydź bez opłaty wypfcowadźdha, lub podlega­
ła takiey opłacie , có mąka zagraniczna, spotrze- 
bowana w  kraju. Publiczna opinia jest bardzo za 
tym  projektem.

Od czasu połączenia Ir landyi ż Anglią W y- 
marło 26 rodzin Parów  Irlandzkich, i tytuły ich 
zupełnie usiały.

(*) Słowa  rew o luc ja  używ ano daw niey tylko 
w zględem  pew nych  w ydarzeń  ( angielska  , 

fra n c u z k a  rewolucya i  i. d.) z czasem  p r z y ­
ję ło  odrębny charak ter , i  oznacza te ra z , co 
za  skazówka !  system daleko rozszerzony i  
głęboko zakorzeniony  , zagraża jący całemu  
porządkow i tow arzyskiem u . (P i .yp isek  Do- 
strzegacza Austryaękiego.)



Gazeta Mor n ing-H erald  zapewnia, i i  Xiążę 
Kumberland jeszcze tego lata przybędzie do An- 
rlii  ̂ i okeymie naczelne dowództwo woyeka.

Admirał H a r d y , dowódca eskadry naszey, 
irzeznaczoney ua czynienie doświadczeń, przybył 
u niedawno? i miał kilka narad z Xięciem Kia,- 
nencyif a potem udał się na pow rót do P o rts-  
nouth. Rząd nasz uznaje ważność poprawy w budo­
wie okrętów i żegludze ich, tak dalece , iż po 
lwócłi przedsięwziętych już w ypraw ach  wspom- 
lioney eskadry; kazał ją ,  mającą znowu wyyść 
3od żagle, opatrzyć w żywność i wszelkie potrze- 
>y wojenne.

Hrabia Lieerpool przychodzi powoli do zdro- 
via, i wyjechał do majętności swojey Combę- 
Wood.

Ze wszystkich okolic kraju naszego hadchó- 
Izą pomyślne wiadomości, iż można się spodzie­
wać obfitego urodzaju; Handel płótnem pbwięk- 
zył się od kilku miesięcy wJDlandyi i Szkocyi.

Niedaleko M aidstone  odkryto jaskinię , w 
tórey niegdyś przebywać musiały Hieny; znale- 
iono w niey bowiem skielety tych zwierząt i ko­
ci końskie, które zapewne są szczątkami ofiar 
Irapieżności Hien.

Towarzystwo zawiązane tu celem wychowa­
na dzieci w krajach wschodnich, odbyło nieda- 
vno posiedzenie. Missyonarz W o lf f  opowiadał 
іа riiem swoje przygody na wschodzie: hamienił o 
orliwnści , z jaką mahometanie sprzyjają zamia- 
orn Missyonarzy Chrześciaóskich, i przypisywał 
iedhałość kościołowi Anglikańskiem u, iż na 
wschodzie pozwala się wyprzedzać Rzymskiemu, 
towarzystwo to nie milsi bydż bardzo popularne: 
zczupłą bowiem zebrało składką.

T  u r c y A.
Od granic tureckich д czerwca .

(e Gazety Warsźawskiey.)
Zdaje się, iż trzy Uchybienia żrządziły 

zczpgólniey wielką klęskę, którą Grecy d. 6 ma- 
i pod H ien a m i ponieśli, a te są: naprzód, iź czas 
ia woyska do wysiadania z okrętów i znowu wsia- 
ania na nie, z'le by ł  wyrachowany; co dowodzi-, 
l oddział, który niespodzianie pow inien był ude- 
zyć na nieprzyjaciela; wśród dnia do wykonania 
atarcia był prowadzony; po wtóre, iź większą część 
iechoty nieregularney , nieopatrzoney bagnetem; 
ez zadney zasłony wystawiono na natarczywość 
izdy nieprzyjacielskiey ; potrzecie , iż zaniechano 
upełnie uczynić wycieczkę na północy portu P i-  
euS) przez którą, Stosownie do planu bitwy, siły 
ueprżyjacielskie rozdzielić zamierzono. W ielk ie  
o uchybienie ztąd wynikło, iż woysko, mające u- 
kutecznić tę wycieczkę; składało oddział K a r a i- 
/t akiego, a ten straci w-szy świeżo ulubionego wo- 
za, uttacił przytomność; a razem i całą tak świe- 

ną odwagę i waleczność; lecz przez to właśnie u- 
hyhienie w działaniu ogólnem, oddziały Greckie 
rzegiem wschodnim na przód postępujące; musia­

ła same tylko wstrzymać całą rnassę siły zbroyriey 
^przyjacielskiey, a temu mimo wszelkiey usilno- 
ci W) dołać nie mogły-.

postrzegać z A iis lrya b k i umieścił następują- 
e wiadomości z Grecyi :

Zamek Tornesć  n& brzegach prowincyi E lid y , 
\ Ktńrytn zamknęło się kilkaset zbroynych Gre- 
óvy, wraź z wielką liczbą kobiet i dzieci, za zbli- 
miem się Ib ra h im a  Baszy w pochodzie jego do 
'atrtis, po kilkudniowym przez T urków  strzela- 
iu, poddał się dnia 17 maja; Zupełny niedosta- 
ek. wody do picia miał przyspieszyć poddanie się 
3У warowni, którey osadę wraz ze zbiegłemi tata- 
э> posłał Ib rah im  Basza do P a tra s , jakto p ier­
zy  stało się z innemi w krainie Elis, wziętemi 

niewolą Grekami, porozdawano grunta do uprą- 
y. Dowódcę warowni M ich a ła  Sissin i (zapewne 
• na Jerzego Sissini, teraz'nieyszego prezesa zgro- 
adzenia narodowego wr T rezen ie ) i innych kilku 
ipitanów zatrzymał Basza przy Sobie, odda- 
szy mi broń. Zamek zburzono i Ib ra h im  Ba- 
a P° wzięciu onego w yruszył ku P a tr a s  , aby 
amtąd, jak sądzą, udał się wzdłuż brzegów zato­

k i Lepanckiey ku  K oryn tow i. Po drugieyj stro­
nie tey zatoki ruszyło З.000 Albańczyków pod 
V a li B e i Ja zza , i l z la n  Rei z L ep a n tu  przez Sa- 
lonę ku A ten o m . Część tych  woysk wsiadła na 
okręty Tureckie  w zatoce Lepanckiey stojące, i 
popłynęła do D obrena  przy górze Helikonu.

Bnia 22 maja z południa o godzinie W pół 
do drugiey spostrzeżono w Z a n te  z wałów tw ier­
dzy, Grecki statek parowy K a rte r id , k tó ry  b l i ­
sko pół godziny bez zatknienia bandery  stał mię­
dzy Z a n te  i K atekolo , a potem obrócił się ku  
zatoce Patraskiey. O godzinie 6 z południa, uka­
zała się Grecka fregata H ellaś  przed wyspą Z a n te , 
i popłynęła za statkiem parowym. Obśdwa okrę­
ty udały się potem kii K ld reń zd ; o w pół do lotey 
wieczorem słyszano kilka wystrzałów działowych, 
a przy świetle ónychże; chociaż wiećzór bardzo 
by ł  ciemny, postrzeżone, iź się zaczęła potyczka 
między fregatą H ellaś, a dwiema blisko K la r e m y , a 
to w porcie T ig a n i (3  do 4  mil morskich od K la re n - 
zy)  na kotw-icy stojącemi Egipskiemi korwetami. 
Ogień działowy t rw a ł  od godziny iotey w  nocy. 
Nazajutrz dnia 2З taa ja , około godziny 10 ra n o ,  
słyszano w Z a n te  znowii wystrzały działowe, a 
przez barkę przybyłą tam że, dowiedziano się, iź 
w porcie T y  gani, oprócz wyżey namienionych 
dwóch korwet egipskich , znaydował się także 
b ry g  i dwa siatki przewozowe mające jeńców 
greckich ua pokładzie. Były to okręty, na które 
dnia poprzedzającego wieczorem uderzył był L o rd  
Coćhrane; fregata H ella ś , zbliżając się ku egips­
kim okrętom płynęła pod banderą turecką. T e ­
goż samego dnia (2З maja) o 2gjey godzinie z po­
łudnia widziano z C efalonii przez dalekow idz, 
fregatę grecką, płynącą wzdłuż Skrophen  (małe 
wysepki p tzy  wniyściii do zatoki Patraskiey); laź 
ciągnęła za sobą na linie o k rę t , (zdawała się to 
ЬусЦ brygantyna). W  d. 3 o maja zawinęła do 
K o r fu  barka Jońska Santct C atarina , Patrona. 
Cónśtantin Gumeno  z S a n ta  M a u ra  po cztero- 
dniowey żegludze ; wysłana była od angielskiego 
Rezydenta na rżecżoney wyspie Majora T em pie  z  
listami do Lorda naczelnego kommissarza Pana 
F ry d e ry k a  A d a m . Powodem tego wysłania jest 
przybycie tureękiego bryga wojennego do S a n ta - 
M a u ra , który, ścigany przez statek parowy K a r ­
lenia, tamże schronił się. Słychać, że statek pa­
row y zatrzymał się 2 4  godzin blisko bryga tu rec­
kiego, stojącego na kotwicy w porcie Skorpios (na 
wyspie M a u ra ,)  i że po upływ ie tego  czasu do­
wódca K a r te ry i, P. H astings , oznaymić kazał an­
gielskiemu Rezydentowi w S a n ta  M a u r a , iżby 
rozkazał tureckiemu brygowi opuścić port, ponie­
waż podług neutralnego systematu przez rząd joii- 
ski p rzyję tego, nie wolno jest okrętom woynę 
wiodącym dtp że у nad 2 4  godzin baw ić w portach 
jońskich. Major Tem pie  kazał zawiadomić P. 
H a stin g s , iżby sam naprzód oddalił się na milę 
morską od portu S a n ta  M a u ra , aby i  z jego stro­
ny zadosyć uczynionem było systematowi neu tra l­
ności; w takim razie nie omieszka on (major T em ­
pie) zmusić bryg turecki do wypłynienia. P . 
H astings  na to odpowiedział, aby ten bryg natych­
miast oddalono, poczerń on także cofnie się na 
rzeczoną odległość; lecz jeźli tu reck i  bryg dłużey 
w Santa  M a u ra  będzie c ie rp ian y , tedy postano­
w ił spalić go w tamecznym porcie. W  takim sta­
nie były rzeczy przy w ypłynieniu pomienioney joń- 
skiey barki z S a n ta  M a u r a , a major T em pie  u- 
dał się do Lorda naczelnego kommissarza w K o r­

f u  dla zasiągrjjenia rozkazów.
Najnowsze wiadomości o poruszeniach okrę­

tów greckich na morzu jońskiem wystawia nastę­
pujm y list z Z a n te  pod dniem 18 maja, odebrany 
dnia 2 czerwca w K o r fu , w ten sposób: „D n ia  
28 maja o południu oznaymiono z kanału I ta k i , 
że płynie grecka fregata H ellaś  z brygantyną. O 
godzinie 2 z południa tak blisko p łynęły  te o- 
krę ty  przy naszych brzegach, iż można było roz­
poznać znaydujących się na nich ludzi. F regata ,  
oprócz zwyczayney greckiey, miała także bande­
rę  admiralską; L ord  Coćhrane b y ł  na pokładzie. 
Dwa czółna przybiły  do naszego szpitala, z których

m



»a jednym b y ł  tu rek  i kapitanfokrętu handlowego z 
Cefalom !, na drugim znajdow ał się synowiec Lorda 
Cochrane  i M ia u lis . Rzeczony kapitan z Cefalonii 
by ł  właścicielem dońskiego statku, wziętego pod 
$krophenam i ze 2 j  jeńcami greckiemi i 10 t a r ­
k am i,  k tóryto statek owych jeńców z K la ren zy  
chciał przewieźć do P a tra s .  Admirał Grecki (Go~ 
chrane) oddał tn (w Z ante)  wspomnionych 11 o- 
8Ób, poddając się systemato wi neutralności j atoli 
żądał, aby kapitan G recki za przekroczenia p ra ­
wa neutralności (przewożąc jeńców greckich) po­
dług praw był ukarany. Wspcmniona bryganly- 
na jest to okręt T urecki ładowany 180 beczkami 
prochu, masłem i in n em i zapasami żywności, prze- 
znaczonemi z P rew ezy  do P a tr a s ; miała 4 o T u r ­
ków mężczyzn i kobiet, i została zabrana na mo­
rzu pod S a n ta  M a u ra . L ord  Cochrane wysadził 
T ureckich  podróżnych ze wszystkim ich mają­
tkiem w K larenzie  na ląd, i dał im list do Ib r a - 
Kima B aszy, w którym pisze: „ Tak postępują 
cywilizowane narody, i takiego postępowania spo­
dziewa się po nim w przyszłości.” Okręty te sta­
ły  pod żaglami do godziny loley wieczorem, 
poczem opuściły morze pod Iila ren zą , zapewne, 
aby się ze statkiem parowym złączyły, o którym 
nie wiadomo, gdzie się znajduje; tym czasem tw ier­
dzą , iż zamknął dwa Tureck ie  okręty w porcie 
Skorpios na wyspie M a u ra . Lord Cochrane prze­
słał tuleyszemu Rezydentowi oświadczenie, że za­
toka Patraska jest w stanie oblężenia; od tego cza­
su nie popłynął już żaden okręt do tey zatoki. P o­
dług zeznania kupieckiego o k rę tu , który w dniu 
19 maja z M odonu  we trzy dni do Z a n te  zawinął, 
flota Turecka ze S tam bułu , którą, jak wiadomo, 
w  dniu 11 maja Komodor H am ilton  i kapitan f r e ­
gaty Amerykańskiey K o n sty tu cya , na morzu przy 
wyspie Serpho  widzieli, w liczbie 29 okrętów za­
winęła do M ędonu. K ilkoma dniami pierwey zawi­
nęły  także do portu J \аѵагіпо okręty Egipskie, 
k tóre  nowego W ielkorządcę . K a n d y i ,  Suleim an  
Baszę (byłego Naddyrektóra komory w  Sm yrnie) 
przewiozły z Z tlexa n d ry i do I ia n d y iP

н  1 N Y.
(z Gazety Warszawskiey).

Gazeta wychodząca w M alacca  zawiera na­
stępujące dalsze wiadomości z Chin: ,,Odebrana w  
K anton ie  Gazeta Pekińska umieściła kilka w'у piso w 
z rozkazów Cesarza chińskiego pod d. 8 miesiąca 
ygo. Zdaje się, iż Sung T a-ju , dawny towarzysz 
L orda M a c a r tn e y , wyjechał w zleceniach Cesar­
skich do p ro w in c ji  Schan s i , a w niehytności je­
go ,  zastępca sprawuje obowiązki urzędu Prezesa 
bióra obrzędów. Na wyspie Form osa  zbuntowali 
się krajowcy, lecz powstanie uśmierzono. W  pro­
w in c j i  K ang-nan  stracono przeszłej jesieni przez 
omyłkę człowieka niewinnego , zamiast prawdzi­
wego zbrodniarza. Cesarz chiński, ganiąc takowe 
postępowanie, namietiia, że i w innych p ro w in c j ­
ach zdarzyły się podobne o m y łk i ; zaleca przeto 
urzędnikom, aby się zbyt na swoich podwładnych 
nie spuszczali. O buncie w  zachodniej Tartar- 
ry i  donosi gazeta dworska chińska, co następuje: 
„ H e rs z t  СЬап-кЫигч Mahometanin, jest naczelni­
kiem potomków dawniejszych buntowników. 
Przyłączyli się do niego Tatarzy (zwani po chiń­
sku Pulu-sei,) i Mahometanie z K aschgar  w bia­
łych  Zawojach. Siedlisko rokoszu jest pod 7 8 т у m 
stopniem długości wschodniej i  4 olym szerokości 
północnej.  Okolica ta jest pustą? a p rzynajm nie j  
mało zamieszkaną. Kazał Cesarz przywołać do 
siebie 74 officerów znakomitych z talentów w o j­
skowych, i z nich wybierze się 3 o, którzy się u- 
dadzą do miejsca teatru лѵоупу. Z północno za­
chodnich prowincyy Scher-se  i K a n  su ma póyść
20,000 żołnierzy, a z T ar ta ry i  M a n d szu  wojsko 
ruszy ku zachodowi. K h a n g -łin g , Wielkorządca

w E l e ,  k tó ry  przed 10 laty by ł  dowódcą w Ran, 
tonie, został mianowany naczelnym wodzem z wła. 
dzą^ rozrządzania życiem buntowników; ma przy 
sobie ( J w ó c h  podwładnych jenerałów. Prowincje 
K a nsu  i Schan  tong  powinny dostarczać mu zy. 
wności; woysku ciągnącemu przeciw bunlowni- 
kom, zalecono łączyć surowość z łagodnością. Przy. 
rzeczono darować życie hersztowi buntowników 
jeźlt się podda ; każdemu zaś dającemu odpór za-' 
grożono śmiercią i zniszczeniem. ” Polegli juz 
dway znakomici officerowie woyska chińskiego. 
Mychąć, iż kupcy w K anton ie  mają dać znaczny 
summę na utrzymanie licznego woyska. Pewny 
anglik, bawiący w K antonie , kończy list swóy, pi. 
sany dnia 2 4  października, temi słowy: „Chiny 

zbiorem zepsutych obyczajóvvr, bezbożności, zło­
ści, zemsty, kłamstwa, oszukaństwa i rozpusty.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I  
O daw nych M uzykach  w JPulsce.

(z Rozmaitości Lwowskich).
Z yg m u n t 1  lubił muzykę 1 utrzymywał ]ц. 

tniśtow na Dworze swoim. Oprócz dawanych su. 
kień płacił irn zwykle po i 5 grzywien na rok, 
Monarcha tenwadził pierwszy kapelę Włoską r, 
і 5 гЗ dnia 29 maja. Jeszcze przed Z ygm untem  l  
kwitnęła w  Polszczę muzyka. Sam Grzegorz 1 
Sanoka  Arcybiskup L wowski był je у przyjacielem 
i znawcą. Czytamy w dziejach , że teń Pasterz 
wdzięczny głos posiadał. L ub iany  od Papieża Eu- 
geniusza I V , będąc jeszcze Xiędzem tylko, grywał 
i śpiewy wał w kaplicy Papiezkiey .

Z y g m u n t J iugust był wielkim przyjacielem 
muzyki. Za niego wsławiło się wielu muzyków} 
Polskich. Sławny M arcin  ze Lw ow a  był jego naj 
dwornym organistą. Artysta ten miał sam wyj 
ćwiczyć się w sztuce swojey. Starowolski w; dzie-| 
le lleca to n ła s  nazywa go naysławnieyszym organi-j 
stą w swiecie. Pisywał także wiersze, do których u- 
kła dał w7yborną melodyą. Między innemi miał 
pisać zachwycającą muzykę do hymnu, ułożonego 
na cześć patrona swojego. Za Z y g m u n ta  Mugusta 
kwitnęli  w muzyce W a cła w  7. S za m o tu ł  kapel­
mistrz nadworny i kompozytor kościelny, i Seba\ 
s tya n  z lu ls z ty n a .  Za Z yg m u n ta  I I I  wsławili 
się K rzy sz to f K laban  muzyk nadworny, piszący 
muzykę do łacińskich Kochanowskiego  wierszy, i| 
Tomasz z Sandom ierza , śpiewak i muzyk na Dwo­
rze Królewskim. W ła d ys ła w  I V .  lubił także 
muzykę

Oprócz wspombionych muzyków w  wiekach' 
X V I  i X V I I ,  w7 sławili się jeszcze następujący muzy-j 
cy:e Paligoninsz i Ż eń sk i o których Starowolski,] 
wspomina. W ie lu  ćwiczyło się w R zy m ie , jak np. 
K rzy s z to f K ichęr, 4̂ dam  W o rk a  i Kiosiazek, który 
wynaleźć miał jakiś instrument muzyczny. Słynęli 
także Ja n  z W^ierzbkowic s ławny śpiew7ak i muzyk, 
M ikołay Gom ułka , kompozytor muzyki do Psal­
mów Ja n a  Kochanowskiego , w reszcie TKdwrże­
niec B rzeszka , który był przełożonym katedralnej 
szkoły ubogich we Lw ow ie, uczył muzyki i umarł 
tamże r.  j 618 d. 12 czerwca. (Obacz Monumen- 
ta  Sar. Starowolski.)

Z Xięży wsławili się muzyką: Buchowski 
Benedyktyn i Jezuici: B ra n d  Ja n  Poznańczyk, hę-, 
dący Rektorem Jezuickiego Kollegium we Lwo­
wie, autor wielu melodyy do różnych pieśni na­
bożnych, tudzież nasz sławny Poeta Sarbiewski 
przedziwnie grać miał na arfie, cytrze i klawi 
cymbale, przylem miał głos do śpiewania udatny 

Stanisław  Jaszowski.

P o p r a w k a .
W  Nrze 70, w artykule z Rygi, omyłkę: ro­

ślinę zwaną drapaczem gi eplarskim (Dipsami fu Ha­
nu m) , poprawić należy : gręplarskim (Dipsacm 
fullonutn).

JPcywolono drukować. Z  polecenia JTH. Litewskiego THojennego Gubernatora, 
Hndrzey Kucharski Rzeczywisty Radca Stanu i Kawaler•

w Drukarni Redakcyi.



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 76.
ТѴіІпо dnia 2g C zerw ca  ?• ». 1827 Roku,

1 Orl Rządu guberni alnego Mińskiego o- 
flasza sie: i i  z powodu s traconego przez szere­
gowego Eiimowa Syna M akarów  a A w deje w a , 
służącego w  Komendzie iuw alidney  boryso- 
W S kie у , zostające у w  w ied zy  B ata lionu  garn i­
zon nogo mińskiego, paszportu  względem odsta­
w ki. danego mu w roku  1З18 z podpisem D c -  
wódcy mińskiegogarni/.onnego B ata l io u u P o d p ó ł-  
kowtiika Krzemienieckiego; postanow ił dn ia  14  
maja 1827 r.,  zęby z takowego paszportu  nie- 
mó^ł n ik t  poż> tk o w ać ,  albo w razie znalezienia 
go, izby. był przez kogokolwiek dostawiony do 
tego Rządu, opublikow ać o tern w  gazetach i 
Kuryerze L itew sk im . Dnia 17 jurni 1827 roku.

S ow ie tn ik  Czmychó w.
S ek re ta rz  Arcimowicz

1 K aro l Rom anow icz Sędzia Grodzki P tu  
Wileńskiego za życia swojego nabywszy w le ­
wki został moim Kredy torem , i pod róż nenii 
daliami robił ze mną u k ład y  z w a ru n k am i nay- 
solennieyszemi, ze \vszyslkie Obligi w rękach  
jego będące po wrócone mnie zostaną, lecz bieg 
życia jego skrócony nie dozw olił jemu uiścić się? 
w przeciągu ro k u  zeyścia jego z tego Świata 
(jak dało innie się słyszeć) znaydują  się w r ę ­
ku W .  B ek ierow ey , A zatem ostrzegam całą p u ­
bliczność, iż takow e obligi jey 1 ** -osiugują, lecz 
po wróć one mnie bydź po w-inne jako moja w ła ­
sność, o k tó r ą  po k i lk ak ro tn ie  upom inałem  się, 
co gdy nie przy niosło dla mnie żadnego skutku, 
przez awizacyą K ury  era Litew skiego postano­
wiłem całą Publiczność zastrzedz, iżby z nią o 
wyż wzmienióne obligi w żadne u k ła d y  n ik t  
nie wchodził. Jak o w ą  , aw izacyą podając do 
K u ry  era Litew skiego dla trzykrotnego ogłosze­
nia własną ręką  podpisuję. Roku 1827 m ie­
siąca junii 22 dnia . Xiężna Puzynina.

W olno d ru k o w a ć .  Dnia 2Э czerw ca 1827 4 
roku Cenzor Ignacy Reszka.

1. E x c c rp t  oświadczenia z P r o to k u łu  p o ­
tocznego Sądu Ziemskiego p tu  Sza wolskiego, 
w dacie poniżey zapisanego , e t  eo rundem  pud 
urzędowa Z iem stw a Sza w els ki ego piećzęcią stro­
nie potrzebująćey, w ydany .

Roku 1827 mca junii 8 dnia. Oświadcze­
nie imieniem W J P .  Antoniego D ow gierda T y ­
tularnego Sowietnika czyni się w Hastępney o- 
knliczuośei: wyrokiem  Sądu exdy wizorskh go 0- 
gólm go majątku T ry szek ,  zeszłego Taynego So­
wietnika W ojew ody  i K aw ale ra  €h< mińskiego, 
zeszłemu pisarzowi M alczewskiem u dw ie  sche­
dy wydzielone zostały , jedna na Janie zeszłego 
Malczewskiego, druga na Jan ie  J W .  K om ando­
ra M arcinkiew icza Z/aby, k tó ra  z przekazy do­
stała srę zeszłemu Malczewskiemu. Gdy ma­
jątek zeszłego Malczewskiego został oddany na 
satysfakcyą jego wierzycielom , Sąd Ziemski 
Wileński rozdzielając ogólny m ajątek  zeszłego 
Malczewskiego między i('go wierzycieli , w y ro ­
kiem swoim tysiąc osuiset dwudziestego t rz e ­
ciego septem bra czw artego  dnia ogłoszonym na 
wżwyz, w z mienionych Schedach z Exdy wizyi 
Try<kiey sutnmy vY. M is iew icza  Sędziego Gr. 
Oszm. SukcesśoYów Jan a  Antoniego Noffoka, W*

M ichała Ł abunskiego i W W .  R atyńsk icb  loko­
w ał, one w s to su n k u -ocenki ziemi przez tenże 
w yrok uczynioney za sprow adzeniem  K om orn i­
ka, między vvz mieniony cli lókatoro  w dozwolił; 
a tym czasowie Ad ministracyą z obowiązkiem 
opłacania w spół lokatorom  na tychże Schedach  
lokowanym IntraŁ W .  Missie w i cżo wi pow ie­
rzył, zprzyczyny niewykonania przez n iek tó rych  
loka tom  w przysięgi na realności pre tensyi w y ­
rokiem Sądu Ziemskiego W ileńskiego p rzezn a -  
czoney , między k tó re  mi i W  W . Ratyńscy z o- 
gólney swey pretensyi lokow aney  summy rub li  
srebr. 800 w Amissyą oddali . Sąd Ziemski W i ­
leński na Prośbę n iek tórych  loka to r  o w  , w yro­
kiem swoim 1826 roku , ok tobra  18 dnia ogło­
szonym , dopełniając satysfakcyą wierzycielom 
zeszłego M alczewskiego pisarza , wyrażone ru ­
bli  800 na Schedach z E x d y  wizyi T rysk iey  lo ­
kow ane , między W .  M is iew icza  Sędziego G. 
Oszmian. Sukcessorow Noffoka, W .  Łaburiskie- 
go i samychże Ratyńskicb  rozdzielił. W .  M i­
ssie wieżowi rubli s rebrnych  15 6  kopiejek g. 
W  W. Katyńskim rubli srebrnych 3 1 4  kopiejek 
16, sukcessorom N offoka rub li  srebr. 202 k o ­
piejek 98, W .  Ł  libańskiemu ru b li  s reb rn y ch  
1 26 kopiejek 80 determ inując , w takieyże p ro -  
porcyi i uprzedniey ocence ziemi cześć za ru b ­
li srebrnych  800 w ypadającą  rozdzielić dozw o­
lił. Niżey podpisany mocą p ra w a  wieczysto 
przedażnego 4. wolnością poszukiw ania na  o d ­
kryć się mogącym funduszu zeszłego M alczew ­
skiego pełny sa tysfakcji  jednego w ro k u  і З г З  
a pry la 2 4  dnia przez W .  Misiewicza sukcesso- 
ra Jan a  Antoniego Noffokow i W .  Ł ab u ń sk ie -  
go, wydanego, tegoż ro k u  ap ry la  s 5 p rzed  A - 
ktami Ziemskie mi W ileńsk iem i przyznanego, 
apry la  5 o w  A kta Ziemskie Szawelskie prze­
niesionego, drugiego, w roku te raz  idącym, fe -  
b ruary i 4  od tychże W .  D ow gierdow i w ydane­
go i tegoż dnia w Ziemstwie W ileńsk im  przy­
znanego zostawszy dziedzicem tych sched i ty m ­
czasowym A dm in is tra to rem  części jaka się po­
została na rzecz W W .  Ratyńskicb ; niechcąc 
mieć n ad a l  w swoje у ad m in is trac j i  część W W ,  
Katyńskich  k tó ra  ty lko  ty me z a sowie do roz­
działu sched i skom m unikow ania  się w spółlo- 
k a to ro w  W .  Missie wieżowi powierzona b y ła  , 
rów nież  chcąc mieć schedy przeze mnie naby te  
oddzielone i przyłączone do mego p rzygran i-  
czającego m ajątku , oświadcza, iż jeżeli W  W* 
R atyńscy w ro k u  idącym  1827, miesiąca sep­
tem bra  dnia 10 sam i, lub umocowanego nieze* 
szlą dla oddzielenia swey schedy na ziemi, przeZ 
sprow adzić  się mającego. K om ornika i objęcia 
oney ; w ówczas oświadczający się zmuszonym 
będzie ze stopnia W .  Missie wieża sukcessorow  
Noffoka i W . L a  bu liski eg o , w  myśl d e k re tó w  
Sąd u Ziemskiego W ileńskiego  182З ro k u  sep­
tem bra  4  i 1826' ok tobra  1 dnia, schedy sw o ­
je oddziel e, i że po takow ym  rozdziale, nie ty l­
ko adm inistrow ać, ale się też i op iekow ać czę­
ścią na rzecz W  W ,  R atyńskicb  pozostałą nie- 
będzie: za wszelkie zatem szkody mogące się 
przez kogokolwiek zdziałać , oświadczający się 
odpowiadać nie będzie obowiązanym. Jak o w e  
oświadczenie podpisuję; Antoni D ow gierd  T y -



t n l ą r n y 1 S ow ie tn ik .  O zgodność z P ro to k o łem  
potocznym zaświadczam Ziemski P ow ia tu  Sza- 
welskiego Regent L eopo ld  Bądzkiewicz.

D ozw ala się d rukow ać . W ilno . 28 czerw» 
ca  1827. Cenzor S. Ż ukow sk i.

do £ .5  oo гдѣ# assyg;; r&%em ź у е м с  у kupid ta. 
kow y dom zechcą przybyć do tego R ządu na | 
term iny: p ie r w s z y  od dnia w ydrukow ania , któ« 
re  późniey nastąp i w gazetach S t. Peters  bur. 
skieh  albo M oskiewskich za miesiąc jeden; 
d ru g i  za dw a , t r z e c i  za trzy miesiące w  dniu 
p ierwszym sessyi. Dnia 17 jurni 1827 гокц, 

Sow ie tn ik  D. Czernią je w\
1 Nizfiy podpisany podaje do wiadomości P u ­

bliczney Gazety K u ry e ra  Litewskiego iż nabywszy 
prawem dziedzicznym w roku 1821 pinii 2 cłriia 
majątek Purniewicze w Powiecie jNowogródzkim, 
Parafii Starodyskiey Gubernii Grodzieńskiey po­
łożony, w którym znalazł więcey dusz zapisanych 
do skasek rewizyynych a w inwentarzu podawczym 
przy prawie sporządzonym za wyszty< h poddanych. 
Jako to Michała H ryhora  i Janka Kulbiejaw nie żo­
natych, a Macieja Kulbieja z żoną i córką oraz Kon­
drata Puszkara nieżonatego; gdy takowych ludzi 
po różnych powiatach i Guberniach szukając zna­
leźć niemoże pomimo jednak ukazy Manarsze 
przechowywają się a nabywca nie tylko że z nich 
nie ma użytku ale za ich podatki opłaca. Miniey- 
sze oświadczenie zapisuję, żeby ci kiórzy przecho- 
wywają takowych zbiegów kiedy Reskryptem Ła­
skawego M onarchy dozwolono dopisywać do ska- 
zek ludzi opuszczonych, pomienionych zbiegów 
pod tytułem swoich zapisywać nie ważyli się, o- 
wszem gdzie się znaydują do inieysca swojey ro­
dziny i  nabywcy powróceni i odsyłani byli, u- 
prasza. Dat 1827 junii 10 dnia.

W aw rzyniec Suchorubski Sędzia Gran. P ttu  
N o wog ródź k ie go.

Dozwala się drukować 28 czerwca 1827 roku 
Cenzor S. Żukowski.

S ek re ta rz  Zaborow ski.  
S ek re ta rz  Kollegialny Anisimow.

2 Od Rządu Gubernialnego Mińskiego 0- 
głasza się: iż na uzyskanie zgorzatey w  roku 
18 тб w Mozyrskiey mieskiey Kommissyi sum- 
my, będzie się przędą wad z publicznego ta rg u  
w tymże Rządzie Członków potnienioiiey К о ш - 
missyi, położone w mieście M ozyrzu domy, k ra-  
my, i dalsze zabudow ania, a mianowicie: mie- 
skiego G łow y T eodora  Koryckiego, dom zu­
pełnie s tary  z okrągłego d rzew a , przy nim 
staynia i ub lew ek takoż s ta re  i sk lep ,  który  
z ogrodzeniem podw órza oceniony rub. 26, stoi 
na  ziemi należącey do C erk w i Paraskiewskiey; 
drugi tegoż K oryckiego dom na u licy  S łuckiey 
z drzewa okrągłego, na dziedzińcu sw ironek  
z drzewa okrągłągo, na własney ziemi, ocenio­
ny 6 5 o r u b . , d w ie  k ram y z brusów  pomiędzy 
bram am i na ry n k u  w mieście Mozyrzu i isza 
pod  N. 12, a 2ga pod N. 26, na w łasney zie­
mi ocen one 700 rub . assygnacyynych Bazylego 
Jasieniewskiego dom  z okrągłego d rzew a ,  na 
dziedzińcu chlew ek , ogrod w arzyw ny i k ilka  
f ruk tow ych  n iew ielk ich  d rzew  , na własney 
jego z iem i, oceniony rub . 100. Dom K arn ie  ja 
Oleszczcnka, na ulicy Bobrow,skicy z drzewca o- 
krągłego , na dziedzińcu św iro n ek  , drugi dom 
p okry ty  d ran icą  na własney jego ziemi, o ce - .  
niony »o5  r u b  76 kop. Dom M otela R o zen -  
berga d rew n ian y  z brusów, stary , pokryty  d r a ­
n ic ą ,  na ulicy k ijowskiey , na  dziedzińcu dw a 
sklepy m urow ane, d rug i domek z d rzew a o k rą ­
głego , p okry ty  d ran icą ,  przy nim pod jednym 
dachem dw ie  staynie , jedna w ozow nia z drze­
w a okrągłego s ta re ,  i lodow nia  , na ziemi ]ego 
własney, oceniono i , 4 5 o rub. Dom Josiela A -  
fenhendena d re w n ian y  ź b r u s ó w , przy nim od 
ulicy trzy k ra m y  z d rzew a  okrągłego, ch lew ek  
n ie w ie lk i , przy nim po w ietka , na ziemi jego 
własney, ocenione 700 rnb. assyg. Z atem  ży­
czący kupie pomienione domy z w yrażonem i 
zabudow aniam i i z ie m ią , zechcą przybyć do 
Rządu Gubernialnego Mińskiego na t e r m i n y ; 
iszy dnia lgo augusta, drugi sep tem bra  ig o v a 
trzeci i ostateczny 5 go oktobra  bieżącego 1827 
roku . In w e n ta rz  pomienionych domow i w a ru n ­
ki, podług k tó rych  ma sie p rzedaż odbywać, w  
każdym  czasie życzącym okazane będą .  D n ia  
i 4  junii 1827 r *

Sow ietn ik  i ,K a w a l e r  Frihes.
S ek re ta rz  F. Arcimowicz.

N aczelnik  S to łu  W asilew ski.

1 M ając  z pozwolenia zwierzchności w  
m iasteczku Połądze kurlandsk iey  Gubernii zu ­
pełn ie  ustrojoną i dobrem i m edikam entam i n a -  
nape łn ioną  A ptekę ,  J a  mam honor polecić sie­
b ie  w  usługi Ł ask aw ey  publiczności, obiecując 
dane mi przyporuczenia spełniać nayakkuratn iey .

Joh . F e ld t  Aptekarz.

2 O d R ządu  g u b e rn ia ln e g o  Mińskiego 0- 
głasza się; iż w  tymże Rządzie za d ług nale­
żny tuteyszey Izbie Powszechney Opieki, przę­
dą w ae się będzie z publiczney iicytacyi dom 
m u ro w an y  d w ó p ią tro w y  mieszczanina mińskie­
go żyda Borucha Hi rszo wieża Morgolina ze 
wszelkie mi do niego przy należnościami, poło­
żony w m ieśc ie  M ińsku  na niskim rynku , przy­
noszący rocznego dochodu ru b  assyg, 55o  , a 
oceniony do 5 4 go r u b .  asssyg.; zatem życzący 
kup ić  tak o w y  dom zechcą przybyć do tego 
R ząd u  na term iny: p ie r w s z y  od dnia w y d ru ­
k ow an ia  , k tó re  późniey nastąpi w  gazetach 
St. p e te rsb u rsk ich  lu b  Moskiewskich, za m ie­
siąc , to jest: naydaley  dn ia  16 następującego 
miesiąca j u l i i ; d ru g i  za d w a  miesiące, t. j. 16 
augusta, a t r z e c i  za t rzy  mce w  dniu  p ie rw ­
szym sessyi t .  j. 16 sep tem bra  ro k u  t e ra ź u h y -  
szego. D nia  17 junii 1827 roku .

Sow ietn ik  D. Czerniejew.
S ek re ta rz  Zaborow ski.
Po wy tezy k Anisimow.

2 Od R z ą d u  G ubernialnego Mińskiego 0- 
głasza się: iż w  tymże Rządzie za d ług  należny 
tuteyszey Izbie Pow szechney  O p ie k i , będzie 
p rzed aw ać  się z publiczney Iicytacyi dom  m u­
row any  d w ó p ią t ro w y  mieszczanina mińskiego 
Josiela Jank ie low icza  C ytryna, ze wszelkiemi 
do  niego przynależnością m i , położony w  m ie­
ście M ińska n a  niskim ry n k u ,  przynoszący ro ­
cznego dochodu  З00 rub .  assyg .,  a  oceniony

2. Od Izby S k arb o w ey  Mińskiey ogłasza się: 
iż w  niey. odbyw ać się będą t . r g i  na oddanie 
w  10letnią a re n d ę  od dnia 12 apry la  następują­
cego 1828 roku . w> powiecie mozyiskirn m ająt­
ku  skarbow ego 1 urow a, w k tó rym  zn a jd u je  się 
w miasteczku T o ro  w i e : Ekonom iczny  dom 1 , 
fol w a lk o  w 6, dymów włością u- kn о дбе, dusz



ifUtie; os ta tn ie j  rewieyl płci m ęsk ie j  3 y 4 5 , 
żeńskie у 2774, dochodu podług in w en ta rza  

8 i 5  roku wyliczono r. 21679 k. 187 s re b r  , z 
tór*go przeznaczono rozchodu: na u trzym anie w 
ałym majątku oficjalistów ekonomicznych, do- 
tura z dworna uczniami i na lekarstw a r.  2667 
r.; w przypadku zaś hiejawienia się życzących 
o wzięcia w arendę całego m ajątku, oddaw ać 

ię będą tia trzy lata od tegoż 12 apry la ,  zostają 
e wnim karczmy, młyny, przewozy, woskow nie i 
ybne dymniki. Na jakowe wszystkie a r ty k u ły  
yyliczone p idlug tegoż inw entarza  rocznego d o ­
lo dn rub. 4 ioy kop. S ysreb r .  Z atem  *yczą- 
y wziąć cały majątek T u rę w ,  albo ty lko  czyn­
owe ar tykuły , zechcą przybyć na targi do tey 

zhy z dostalecznemi ewikeyami: p ierw si w 
iroporcyą dwólętnicb) a ostatni trzecią  część 
ałey oukupney  summy, na term jny: teraźn. 
827 roku: pierwszy dnia 27 augusta* drugi 
7 septembra , a trzeci 28 o k to b ra ,  a na do- 
іісіе ta rgów  dnia 29; w arunk i  zaś każdy  za 
rzybyciem do ta rgów  może żądać i widzieć 
v Izbie S karhow ey . Dnia 18 junii 1827 roku . 

Sowietnik W łodz im ierz  W ered k o w icz .
Sekre ta rz  Hołyniewicz 

S ek re ta rz  K olleg. E .  T roncew icz .

2 Sąd Ziemski P o w ia tu  W ileńsk iego  na 
kutek ukazu S ąd u  Głównego W ileń .  2go D e- 
artamentu dnia 11 teraźnieyszego mca ju r i i  za 
^rem 824 nastałego w  celu rozsądzenia sp raw y 
mnkursowey k re d y to ro w  zeszłych Franciszka i 
ranciszki Święcickich oraz ich syna Józefa 
więcickiego przez remissę S ąd u  Głównego w  
oku 1825 mca junii 7 dnia nastała do roz- 
oznauia temuż Sądowi poruuzoney, zaw iad a -  
lia wszystkich k redy to row  i pre tenssorów  r e ­
fu ją c y c h  stosunki do massy funduszu po tych- 
c Święcickich pozostał-y, iż takow ą sp raw ę  do 
ontynuacyi na sessyach poobiednich w dniu  
9 następującego mca julii przyw oła  uk o ń cze-  
іеш oney zaymować się będzie, a  na pretenssye 
tron niestawających amissyą przeznaczy. R 0-  
u 1827 mea junii i 4  dnia.

Ziem. W ileń .  P re z y d e n t  Gasper H ornow ski.

5  Sąd E x d y w i‘/.orski na podział funduszów 
usatysfakcjonowanie wierzycieli zeszłych A n to -  
lego Rzeczywistego R adcy  S ta n u ,  i Ignacego 
ułkowmka W oysk Po lsk ich  L achn ick ich  De- 
retem Remissymym Sądu Głównego 2go D e- 
ar. Grodzień. przeznaczony; czynność swą do -  
•eio w Majątku Ł achuow ice  kontynujący , po 
ługiem oczekiwaniu na przybycie S tron ,  przy 
:il>[ł na dn iu  5 . maja te r .  roku do  s łuchania  
epliki ze strony massy P u łk o w n ik a  L ach n ic -  
łegOi i po odbyciu oney p rzec iw k o  znaczney 
czbie kredy torom  oraz pre tensorom  , przychy- 
W  %  do żądania tychże S t ro n ,  d la  przygo­
towania się na dalsze R ep lik i  , ostateczny te r -  
iin zjazdu swego na dzień  4  następnego msca 
1,11 1827 r. p rzeznacza , i że w‘ tym  czasie 
'•tychmiast do słuchania R ep lik  przystąpiw szy 
statmcli dni Іедог mea julii, n ieuw aża jąe  na 
lestarmość k tó reyko l wiek strony, c a łk o w itą  epra- 
ę do nam ow y w eźm ie; a z tąd  żeby k re d y to -  
>wie, oraz jakiegokolwiek b ąd ź  nazw an ia  pre- 
nsorowie, czy to zeszłego A n to n ieg o ,  czy też 
uai.ego L achn ick ich , na przerzeczouyra term i- 
e не wszelką gotowością przychodzili, pod nie-

uehrom ią amissyą dla n ies taw ających , za w iad a ­
mia.

Augustyn W ereszczaka  E xdyw izor  P rezy -  
d u jacy. " J

W ła d y s ła w  W o lin  er Sędzia E x d y w iżo rsk i .
Sędzia E x d  у w i żorski S tan is ław  Jundził ł .

Regent Ignacy Im bra .

3  D ek re tem  Ziemskim P o w ia tu  T elszew - 
skiego 1 8 2 7  junij 10 dnia w spraw ie  LU rodz J ó ­
zefa Chor. G eneral. Ignacego Sędz. Granicz. G u- 
ber .  Felixa Sędziego Ziem. P tu  Teisz. o p iek u ­
n ó w  natura lnych  Ignacego, R afa ła  i Błażeja b ra ­
ci, A ntoniny i Salomei sióstr L eonow iczów  N o ­
wickich zU Ur. Ignacym D ow kon tem  Reg. Ziem. 
Tel- Jakóbem  M arcinkiew iczem ,Janem  Kobee ki ni 
Sędz. A lbertem  Górskim Marsz. Janem  Pleśnie- 
wiczero, X X  Jerzym Dygowiczem Pleb., K u k se -  
wiczem W ik a r .  Gad ono w' , Janem  Jasew iczem  
P ro k u r .  Semin. W o n n e n .  Dominikiem Czepow - 
skim włościaninem, St. T ew elem  Tałpisem , M e- 
jerem Giersznnowiczem i W ólfem  R ayw idem  o- 
byw . Telsz. Miasta zapadłym , Т а х а  Exdyvyizya 
m ajątku  ruchomego i leżącego zesz. L eona N o ­
wickiego przeznaczona została , po dopełnieniu 
K om portacy i  od 1 julij do 1 augusta przez s tro­
ny staw ające  i wnioski regulujące do massy fun­
duszu zesz. Nowickiego sk ład  Sądu E x d y w izo r .  
na Realizacyą w Mieście Telszach dzień 12 msca 
7bra  ro k u  teraźniejszego zadeterm inow ano, po 
oprzysiężonych przez k re d y to ró w  na  realności 
pretensyów, D ekretach , i uzupe łn ien iu  dalszych 
szczegółów E x d y  wizor. lokatorskiem u Sądow i zo­
stawionych do rozpatrzenia i postanowienia, lo -  
kacyą; zapisując pierw o amissyą wieczną na  nie- 
jawiących się p re tenso row  do funduszu N o w i­
ckiego stosownie do Konst. 15 8 8  ro k u  dopełnić 
poruczono , ażeby n ik t  nie wiadomością o posta­
nowieniu w yrażonym  nie w y m aw ia ł  s i ę , S ąd  
Ziemski ptu Telszew. przez Gazetę K u ry e ra  L it .  
potróynie zaaw izow ać postanow ił.  D a t  1 8 2 7  
junii 11 dnia.

Sędzia Ziemś. Telsz. Ignacy W o j tk ie w ic z .
S tan isław  M ackiewicz S ek r .  G ran . i Regent. 

D ek r.  Ziem. Telsz-

3  W  spraw ie  Star. Szm uyły M owszowicza 
Gierszonowieża w  miasteczku Siadach W 'Pow ie­
cie Telszew. pożycie mającego , z Urodź. Boni­
facym Bohdanowiczem R otm . Janem  P a w ło w ­
skim, JX .  Janem  M atukeiwiczem D/.iekane*m, M a-  
ryanną  Miszutowiczową, S ta r .M ark iem  D ą b ro w i­
c y  , Mejerem Urgenem i d a lszc m i , w  Sądzie 
Ziemskim 1 elszewskim za pro wadzoney w y ro k iem  
2Э maja ro k u  1827 zapadłym , Т а х а  E x d y w izy a  
B om ów stw a  w  Siadach położonego i wszelkie­
go funduszu S ta r .  Szmuyły i R yw y Mow^szowi­
ęzów Gierszono więzów uznaną  została, po zapi­
saniu re g u ł  Sądowi E xdyw izor .  w  mieście T e l -  
Szach 12 septem bra roku  ninieyszego na re a l i ­
zacyą s tosunków kredytorsk ich  złożyć się m ają­
cemu , i Żak#yśleniu K om portacyi przez s taw a- 
jącycli i niestannie mających się od dnia 26 ju­
nij do dnia 1 augusta do K ancellaryi S ad u  E x -  
di wizor. po dopełn ien iu  realizacyjnego' A k tu  i 
oprzysiężeniu ważności pretensyów, amissyą za­
pisać i zaświadczyć na nie jawiących się E x d y -  
w izor. Sądowi polecono , oraz satysfakcyą sto­
sownie prawom  każdem u kredytorow  i domierzyć 
władzę nadgno. Zs|>y o takow ym  w yroku  s t r a -

H
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n y  do K o n k u rsu  należące wiadomość miały, 
Sąd Ziem. Telsz. trzyk ro tn ie  zaawizować przez 
Gazetę K u ry e ra  L i t t .  postanow ił d a t  1827 junij 
11 dnia.

Sędzia Ziem.] Telsz. J. Woytkiewic-z. 
Dom inik D o w b o r  Ziem. Telsz. Reo;ent.

5  P o d a je  się do wiadomości, iż u M aystra  
professyi stolarskiey L u d w ik a  K rom era  w  W i l ­
n ie  na ulicy Niem ieckiey w domie Kloca pod N. 
З7З sytuowanym mieszkającego, znaydują się do 
p rz e  dani a gotowe rozmaite memble. Harfy do 
czyszczenia zboża, i d w a  fortepiejany mechaniki 
A ngie lsk ie j  na pułsiodmy ok taw y.

Joharm Tórbann.

2. W  domu J W .  Szpicnagiela za bramą Zam­
kową, zuaydują się przywiezione z St. Petersburga 
3 portre ty  na płótnie oleyno malowano INayja- 
8NIEY5ZEGO Cesarza N ikołaja, i wielkości natu- 
ra lney ze wszystkięmi insygniami przy Tronie 
stojący; 2 Popiersie; jakowe naydokładniey z 
■wielkim podobieństwem zrobione, za po mierną ce­
nę są do przedania, ktoby więc życzył nabydź, ra ­
czy zgłosić się do właściciela w tymże domie mie­
szkającego. __________

3  W ileńsk ie  T ow arzystw o  Dobroczynności 
podaje  do wiadomości, iż po nabyciu od W a w ­
rzyńca Hulewicza i jego żony Scholastyki z 
K arabanow iczów  T y tu la rn y ch  Sow ie tn ików  i 
Sęstw a granicznych pow iatu  Kowieńskiego 
d w ó ch  dom ów  w mieście W iln ie  na T a ta rsk iey  
u licy  pod N um erem  662 i 6 6 5  sy tuowanych 
domowi dobroczynności przyległych, umówiona 
za te  domy summa ru b l i  srebrnych  i , 5 oo c a ł ­
kow icie W W .  H ulew iczom  została wypłacona; 
p rzy ję te  od nich p ra w o  p rz e d a m e  w Sądzie 
G łów nym  W ileńsk im  2go D epartam entu  przy­
znane i uczyniona Intromissyo; a przeto , jeśliby 
k to  miał jak ą  należność lu b  prete.nsyą na tych 
dom ach opar te  o satysfakcyą do samych W W .  
H ulew iczów  ma się re ferow ać , n ieodkładając 
tego w przew łokę  , gdyż W  W .  H ulew iczowie 
do m y  wspomnione, jako sw obodne, wyprzedali 
1 um ów ioną summę w zupełności odebrawszy, 
w szelkie  pre tensye i długi, jeśliby jakie były 
d o  tych  domów regulow ane, sami uspokoić o- 
bow iązali  się. D n ia  26 czerw ca  1827.

P o d sk a rb i  W ileń s .  T ow . Dobroczyn. M. 
Szulc.

Dozwolono d rukow ać dnia 26. czerw ca 
1827. r .  Cenzor R a d c a  S ta n u  Ignacy Reszka.

S ąd  Ziemski P t tu  Trockiego zawiadamia: 
Iż w  spraw ie  o Rozdział M ajątków P rezyden ta  
byłego Ziemskiego P t t u  Trockiego Rakowskiego 
z jego wierzycielami i D łużnikam i przewodzącey 
eię bez żadnych odk ład ó w  w dniu 00 ter. cz e r ­
w c a  nastąpi sub amissione nam owa.

Z  woli Sądu  podpisuję D ekre tow y Ziem ­
ski R egen t  Augustyn Łukaszewicz .

D ozw ala  się d ru k o w ać .  Dnia 2 4  czerw ca 
1827 r .  Cenzor R a d c a  S tan u  Ignacy Reszka.

2 R oku  1827 juuii 16 dnia. Poda je  się 
do wiadomości Powszechney. Iż w s k u te k  u k a ­

zu t lz ąd n  Guberskiego L itgo  Crodzłeńsldeg 
dnia 26 maja b. r. N . 14 ,6 7 a  wyszłego, а za ii 
czynionym postanowieniem  w Magistracie Gk 
dzieńsKim daty  dzisieyszey, na satysfakcyą pr( 
tensyi Sow ictnika Sądu  Głównego Białostocką 
go J  W .  Antoniego Arcim ow ieża, wyrokiem Sad 
W o y to w sk o  Ław niczego Grodzięń. ferowanym 
zrekognoskowany, będzie się sprzedaw ać z p-t 
bliczney L icy tac j i  w  term inach  18 junii, 18 Au 
gustu i 20 sem ptem bra b. r. przez wydełegn 
wanego Burmistrza Józefa Rautem  herga mają te 

-nieruchom y obyw ate la  Grodzieńskiego Józei 
K o w a lew a  w  mieście Grodnie zna jdu jący  się, ]; 
k o t o :  dom drew niany  z budow lą  i placem pn 
ulicy Sk a 1 i m o n o w ski e у , i udzielnie dw ie izł 
w ydzielone przez E xdyw izyą  w  Kamienica zi 
szłego A braham a Ruskiego przy ulicy W  i lei 
skiey położone. Życzące więc osoby nabyć te 
m ają tek  zechcą jawić się na mieysce położeni 
p rzed  delegowanym urzędnikiem  każdego nazna­
czonego te rm inu , gdzie o s tan ie  tego majątku i 
k o n d y c jac h  do nabycia powezmą dostateczne 
poinformowanie. Dat u t  supra.

R ad n y  S. Pol u ta.
P isa rz  Zyczkiewicz 1

3  R o k u  1827. K iedy po różnych starań^ 
nościach i wy okazani u zbiegłego dwomńennegot 
Justyna Benedykta  Janą  Syna Romaszki, Dzie-i 
dziczritgo, Poddanego F o lw a rk u  Htyr a i ń o w s zczy- 
zny P t t a  Nowogrodzkiego G aber.  L i t to  Gro­
dzieńsk ie j  Р а  га lii Horodyskiey, d o tąd  wynaleść 
nie mogłem, w  czasie więc niniejszym, ażeby kto­
kolw iek  pomienionego Justyna Romaszki, do ska-| 
zek sw oich niczapisał, a przez to żeby DziedziecL 
Kazimierz Truskow ski K om ornik, na prawie! 
dochodzenia on ego nietracił,  n iniejsze oswiacH 
czenie podając do K u ry e ra  L itew skiego  W iłeś]  
w łasną podpisuję ręką.

Kazimierz T ru sk o w sk i Komor. P t t n  Nowogr.i

3  A d m in is trac ja  w spólnie z dziedzicami nad 
majątkami po zeszłym P u łk o w n ik u  Laehnickiml 
pozostałe mi exystująca, zaw iadam ia Publiczność, 
iz na zaspokojenie pożyczki na rzecz zniesienia 
d ługów  Skarbow ych  zaciągniotiey,będzie przeda­
wnia za pom ierną cenę w każdym czasie, ролей 
stałe od up rzedn iey  licytacyi, (podług regestru 
przez Sąd E x d y w i  żorski konno to wanego) oran- 
żeryą i t ru n k i  w majątku Poniem uniu , Wiciny' 
i dalsze statki sp ław ne ze wszelkiemi narzędzia­
mi w Rumie Dorosze wiekim, a zaś byi*?o w ró­
żnych gatunkach i owce takoż w różnych gatufl-| 
kach  przez publiczną od4 l ni a 1 ybra  teraznicy-j 
szego 1827 ro k u  zacząć się mającą l icy tac ją  
m a ją tk u  L ach  no wie w Powiecie Grodzieńskim, 
do jakowego n-abycia na przeznaczony termin 
K o n tra h en tó w  w z y w a .L a c lm ó w  roku  1827 czer­
w c a  i 4  dn ia .  R om an  L^achńicki.

M ichał Lachuicki.

K u rs  wileński na asygnaty od dnia l>4 jurvh 
rub. srebr. 5  rub. 79, kop., czer. złoty nowy r. 14!
kop. 5o, im peryał З7 r. 90 k.

6 |  Czas ohserwacyi. j I Wysokość Barom, j Wys. Ther. Reau. 1| W i a t r y .  g
jj Obstneacye (<]. 27 godz. 3 wiecz. ! 27 cal. 7.8 lin. j -ł- stopni Południowo-Zach. |
a meteorologi- ^ I 27 — 5,5 — j +  i5 ------- Pólnocno-Zach.
1 ****** j d. 39 godz. 6 zrars. | =7 — 4 0 -  1 +  1 2 , 2 5 ------ 1 Południowo-Zach g

Odmiana u> pou ie
Deszcz droby
Deszcz
Pochmurno.


